
7. Obów, OktĘpwy

Nota rządu radzieckiego
w  sprawie przerwania 

stosunków dyplomatycznych 
z rządem Izraela

w związku z wybuchem bomby na terenie 
poselstwa radzieckiego w Izraelu

MOSKWA. L
A GENCJA TASS komunikuje: dnia 11 lutego rząd ra­

dziecki skierował do rządu Izraela notę następującej 
treści:

DNIA 9 lutego na teryto­
rium poselstwa ZSRR w Izra­
elu złoczyńcy, przy jawnym 
pobłażaniu ze 6tron’y policji 
spowodowali wybuch bomby, 
w wyniku czego zostali cięż­
ko ranni: żona posła K. W.
Jerszowa. żona współpracow 
nlka poselstwa A. P. Sysoje- 
wa i współpracownik posel­
stwa N. G. Griszln. Wybuch 
uszkodził gmach poselstwa 
ZSRR.

Dnia 10 lutego prezydent 
1 ministerstwo spraw zagrani­
cznych Izraela skierowali do 
poselstwa ZSRR pisma, w ktć 
rych wyrażają ubolewanie z 
powodu dokonanej zbrodni o- 
raz oświadczają, że rząd 
Izraela potępia ten zbrodni­
czy akt i podejmuje kroki w 
celu wykrycia 1 ukarania zbro­
dniarzy.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Członkowie
spółdzielni
p ro d u k c y jn y c h
przygotowują się
do krajowego 
zjazdu
W WIĘKSZOŚCI powiatów 

odbyły się już powiato­
we zjazdy delegatów spółdziel 
n i produkcyjnych. Najlepsi 
spółdzielcy — czołowi budow­
niczowie socjalizmu na wsi, z 
głęboką troską o dalszy roz­
wój ruchu spółdzielczego oma 
w ia li dotychczasowe osiągnię­
cia oraz niedomagania i braki, 
analizowali ich przyczyny, wy 
ciągając wnioski, które będą 
wielką pomocą ■'dla rzeszy spół 
dzielców w umocnieniu istnie 
jących spółdzielni oraz pomo­
cą dla przekonywujących się 
coraz bardziej do spółdzielczo 
ści mało i  średniorolnych chło 
pów w walce z kułactwem — 
zaciętym wrogiem nowych ze­
społowych form gospodarowa 
nia. %

Wymieniając doświadczenia 
delegaci stwierdzili przede 
wszystkim, że ich wielkie 
siągnięcia są w dużym stopniu 
wynikiem właściwej pracy ak­
tywu spółdzielczego, opieki ł  
pomocy politycznej, jakie go­
spodarstwom zespołowym u- 
dzielają organizacje partyjne i 
koła ZSL. Podkreślano wielo­
krotnie, że praca polityczna 
wśród spółdzielców i okolicz­
nych chłopów indywidualnych 
— jako podstawowy czyn­
nik rozwoju spółdzielczości — 
powinna ‘być nieustannie po­
głębiana i  rozszerzana.

Szeroko dyskutowano nad 
tym i sprawami na powiato­
wych zjazdach w Malborku i 
w Kutnie.

Cena 20 groszy

K U R IE R
PIĄTEK 13 LUTEGO 1953 R.

DEKRET  
R A D Y  P A Ń S T W A

o obsadzaniu duchownych
stanowisk kościelnych

W OSTATNIM (10) numerz e Dziennika Ustaw PRL z dnia 
10 lutego br. okazał się dekret Rady Państwa o obsa­
dzaniu duchownych stanowisk kościelnych.

DEKRET postanawia, że cie tej osoby , z zajmowanego 
duchowne stanowiska kośeiel- stanowiska przez zwierzchni 
ne zajmować mogą tylko oby- organ kościelny samoistnie lub 
watele polscy. Objęcie duchów na żądanie organów panstwo- 
nego stanowiska kościelnego, wych. 
jak również zwalnianie i  prze- •  * *
noszenie na inne stanowiska i  T JAWNIONE w toku proce 
kościelne, wymaga uprzedniej u  su krakowskiego ciężkie 
zgody właściwych organów pań zbrodnie popełnione wobec pan 
stwowych, i  tak — jeśli chodzi stwa przez dostojników kra- 
o ordynariuszy diecezji i  sufra* kowskiej kurii, wywołały głę- 
ganów — zgody Prezydium bokie oburzenie w społeczen- 
Rządu, natomiast we wszyst- stwie. Sprawcy tych zbrodni 
kich innych wypadkach — pre zostali potępieni i  napiętno- 
zydium Wojewódzkiej Rady Na wani przez ogol katolików poi- 
rodowej. Uprzedniej zgody oiv kich i  przez patriotyczne du- 
ganów państwowych wymaga chowieństwo. .
również tworzenie, przekształ- No zebraniach księży i świec 
canie i  znoszenie duchownych kich działaczy katolickich po- 
stanowisk kościelnych oraz wszechnit domagano się usu- 
zmiana ich zakresu działania, nięcia z urzędów kościelnych 

Osoby zajmujące duchowne elementów wrogich ojczyźnie t 
stanowiska kościelne składają narodowi. Wskazywano przy 

jak określa dekret — ślubo tym na szereg przejawów anty 
wanie na wierność Polskiej polskiego postępowania niektó 
Rzeczypospolitej Ludowej w rych dostojników kościelnych, 
Urzędzie do Spraw Wyznań również w innych, poza kra- 
lub w prezydium Woje wódz- kowską, diecezjach. 
kiei Rady Narodowej. Reakcyjni przedstawiciele

W zakończeniu dekret posta hierarchii kościelnej zamiast 
nawia, że uprawianie przez o- pełnić sutą duszpasterską po- 
sobę piastującą duchowne sta- winność, niejednokrotnie wy- 
nowisko kościelne działalności korzystywali szaty duchowne, 
sprzecznej z prawem i porząd- oby prowadzić wrogą Polsce 
kiem publicznym, bądź też po- polityczną robotę. Na rozkaz 
pieranie lub osłanianie takiej ośrodków dyspozycyjnych im- 
działalności powoduje usunię- perializmu amerykańskiego, 

wypełniając polityczne dyrek­
tywy Watykanu, niektórzy do­
stojnicy kościelni jak np. arcy 
biskup Baziak, jawnie łamali 
podpisane przez episkopat 
porozumienie między kościo­
łem i państwem. Traktując to 
vortnzumienie jako bezwarto­
ściowy świstek papieru, dzia­
ła li na szkodę państwa i  wbrew 
interesom kościoła.

Władza ludowa, zgodnie z za 
sadą wolności sumienia i  wy­
znania, w całej rozciągłości za 
pewnia kościołowi uprawianie 
kultu religijnego, zaspokajanie 
potrzeb religijnych wiernych. 
Państwo nasze zabezpiecza w 
pełni swobodę działania kościo 
la w sprawach wiary. Ale nie 
wolno tolerować stanu, w któ­
rym jednostki wrogie państwu 
i  narodowi, usiłują wykorzysty 
wać tę szeroką swobodę dla ce 
lów nic wspólnego ze sprawa­
mi wiary nie maiących, dla 
wrogiej roboty p&itycznej.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

K a r k o n o s z e  w zimie.
Na zdjęciu: Szklarska Po­

ręba.
(CAF)

Rząd PRL
wyznaczył
delegację
na drugą część
VII sesji ONZ

R ZĄD Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej wyzna­

czy! delegację na drugą część 
VII sesji Zgromadzenia Ogól­
nego Organjzacji Narodów 
Zjednoczonych, rozpoczynają­
cą się w Nowym Jorku dnia 
2'4 bm. — w następującym 
składzie:

Przewodniczący delegacji: 
Stanisław Skrzeszewski, mini­
ster Spraw Zagranicznych, de 
legaci: Józef Wtnlewlcz, am­
basador PRL .w Waszyngto­
nie. minister pełnomocny Ju­
liusz Katz - Suchy, dyrektor 
Polskiego Instytutu Spraw Mię 
dzynarodowych, minister peł­
nomocny Henryk Blreckl, sta­
ły delegat PRL przy Organi­
zacji Narodów Zjednoczonych.

Zbrodnicza 
decyzja 
Eisenhowera
Am e r y k a ń s k i prezy­

dent milionerów, Elsen 
hower odrzucił prośbę o uła­
skawienie złJżoną przez Ethel 
i Juliusza Rosenbergów, ska­
zanych na śmierć przez amery 
kańskie sądy.

Proces Rosenbergów, któ­
rych przy zupełnym braku do­
wodów skazano na karę śmler 
ci za rzekome szpiegostwo jest 
nowym wydaniem słynnej 
końcu ub. stulecia afery Drey­
fusa we Francji, nowym wy 
daniem morderstwa popełnić 
nego w USA przed kilkudzie 
(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

Górnicy polscy
przekuwają wskazania 
Drzewodniczącego KC  PZPR 

Bolesława Bieruta

w realne efekty produkcyjne
Załoga „E m in e n c ji“  dzierży
palmę pierwszeństwa
w ykonując dzienne plany

J EDNYM x największych 
obiektów naszego, ciężkie­

go przemysłu jest huta „Po­
kój". Na zdjęciu: wytapiaćz 
Ernest Górecki kontroluje 
przebieg wytopu.

MŁODZIEŻ uietnamska, 
walcząca bohatersko w nar*w  
eonej krajowi przez zabor­
czych imperialistów wojnie, 
pamięta jednak o pokoju, któ­
ry jest podstawą bytu naro­
dów. 10 milionów podpisów 
złożył naród rietnamski pod 
apelem o zawarcie paktu po­
koju między pięcioma mocar­
stwami. Na zdjęciu młodzież z 
Hoa-Bink składa podpisy pod 
apelem.

z dużą nadwyżką
7 AŁOGI dziesiątek kopalń węgla wyciągają ze wskazań 
^-'przewodniczącego KC PZPR Bolesława Bieruta traf­

ne wnioski 1 przekuwają le w realne efekty produkcyjne. 
W kopalniach tych już od pierwszych dni tego miesiąca za 
wrzała uparta walka o pełną, codzienną rytmiczność produk 
cjl.

3 dni w walce
z rozszalałym
żywiołem
przetrwali dzielni
marynarze
radzieccy
PRZED kilku dniami do por 

tu w Rydze wpłynął ra­
dziecki statek „Msta” , który 
«.pływał w okresie wielkich 
sztormów po • Morzu Północ­
nym.

Pomocnik kapitana tego stat 
ku — Zadubrawienko podzielił 
się z czytelnikami „Izwiestii”  
wrażeniami z ostatniej podró­
ży do Holandii.

Statek nasz — opowiedział 
Zadubrawienko — zaskoczyła 
burza na Morzu Północnym, 
niedaleko od brzegów Holan­
dii.

Ogromne fale o wysokości 
10 — 12 metrów z hukiem za­
lewały pokład. Fale zniszczyły 
urządzenia ratownicze oraz po 
mieszczenia na pokładzie. Wo 
da przez wentylatory dostała 
się do oddziału maszynowego 
i kotłowni.

W tych niezwykle ciężkich 
warunkach marzynarze ra­
dzieccy mężnie pokona­
li  wszystkie trudności. Pod kie 
rownictwem kapitana statku 
Oczeredki załoga bohatersko 
walczyła w ciągu trzech dni z 
rozszalałym żywiołem, mecha 
nicy i palacze pracowali po ko 
lana w wodzie, utrzymując pa 
rę na potrzebnym poziomie. 
Statek „Msta”  pomyślnie po­
konał wszystkie trudności i 
dostarczył cenny ładunek do 
portu. Członkowie załogi czują 
się dobrz«.

r \Ą Ż E N IE  do osiągnięcia 
'--'pe łne j rytmicznością pla 

nowego wydobycia mocno 
związało załogi górnicze w 
przodkach węglowych 1 na ro 
botach pomocniczych z akty­
wem technicznym, z podsta­
wowymi organizacjami partyj­
nymi I z radami zakładowymi. 
Członkowe tych komórek co­
dziennie omawiają z załogą do 
Iową sposoby lepszego wyko­
rzystania rezerw produkcyj­
nych.

Taki styl pracy, przyjęty w 
lutym b.r. Już w większości 
kopalń węgla, pozwolił zalo 
gom wykonującym plany jesz 
cze bardziej usprawnić pracę 
i podwyższyć wyniki, dzięki 
czemu przemysł węglowy jako 
całość rytmicznie wykonuje 
zadania planu. Niemniej jed­
nak liczne kopalnie nie osiąga 
Ją Jeszcze swych zadań dzien­
nych, toteż do pełnego wyko­
nania planu miesięcznego w 
tych kopalniach niezbędny bę 
dzie poważny wysiłek w celu 
odrobienia zaległości powsta­
łych na początku miesiąca.

Wśród zjednoczeń przemy­
słu węglowego, nie zrealizowa 
11 w pełni zadań wydobyw­
czych I dekady bm. tylko gór 
nicy Zjednoczeń Katowickie­
go 1 Dolnośląskiego.

Palmę pierwszeństwa wśród 
wszystkich załóg przemysłu 
węglowego dzierżą w dalszym 
ciągu górnicy kopalni „Emi­
nencja“ , którzy rytmicznie I z 
dużą nadwyżką wykonują swe 
zadania dzienne. Coraz lepsze 
wyniki produkcyjne załoga ko 
palni „Eminencja“  uzyskuje 
przede wszystkim poprzez sta 
łe usprawnianie organizacji 
współzawodnictwa I opieki 
nad tym ruchem ze strony dy­
rekcji, partii 1 ogniw zwlązko 
wych.

Sprawdzianem systematycz 
nego podnoszenia stylu pracy 
górników tej kopalni jćfct rów 
nleź z miesiąca na miesiąc 
wzrastająca wydajność..

^N A C Z N Y  wzrost wydaj-
^nośc l uzyskali górnicy Ico 

palni „Piast“ , Załoga ko 
palni „Łagiewniki", w znacz­
nej mierze zawdzięcza pomyśl 
ne wyniki produkcyjne coraz 
lepszemu wykorzystywaniu me 
chanizmów oraz rytmicznej 
walce o szeroki front roboczy. 
W czołówce kopalń węgla zaj 
mują ponadto miejsca załogi 
kopalń „Silesia“ , Concordia“ . 
„Zabrze - Zachód“ . „Barba 
ra". ^Wyzwolenie“ , „Karol“ . 
„Paweł“ . Radzionków“ , Wan 
da - Lech",

(DOKOŃCZENI! MA STB. 2)

Mocarstwa
zachodnie
udaremniły
zakończenie prac
nad przygotowaniem

traktatu  
z Austrią
MOSKWA.

Ą  GENCJA TASS donosi % 
Londynu:

DNIA 3 lutego ambasador ra 
dziecki w Londynie A. Gromy* 
ko zawiadomił ministerstwo 
spraw zagranicznych Wielkiej 
Brytanii, że upoważniony zo­
stał przez rząd radziecki do 
wzięcie udziału w konferencji 
czterech państw, wychodząc z 
założenia, że projekt „ograni­
czonego traktatu” 4 nie będzie 
przedmiotem dyskusji na tej 
konferencji, ponieważ projekt 
ten w żadnych warunkach nie 
może przyczynić się do uregu­
lowania problemu austriackie­
go i do zakończenia prac nad 
przygotowaniem traktatu z 
Austrią. Dnia 6 lutego rozpo­
częła się w Londynie konferen­
cja przedstawicieli ZSRR, USA, 
Wielkiej Brytanii i  Francji w 
sprawie traktatu austriackie­
go. Już jednak na następnvm 
posiedzeniu przedstawiciele 
USA. Wielkiej Brytanii i Fran­
c ji odmówili wycofania swego 
projektu tzw. „ograniczonego 
traktatu" i  omówienia nieuzgo- 
dnionych jeszcze artykułów 
projektu traktatu państwowego 
z Austrią. Zaproponowali oni 
przerwanie konferencji na czas 
nieokreślony.

W ten sposób przedstawicie­
le USA, Wielkiej Brytanii i 
Francji znowu udaremnili za­
kończenie prac nad przygoto­
waniem traktatu państwowego 
z Austrią.

Ze św iaia
*  D Z IE N N IK  „N eues D eu tsc łt- 
lan d“  donosi, ie  na rozkaz ko ­
m en d a n tu ry  am e ryka ń sk ie j B e rlin a  
zachodniego m la l m ie jsce  a k t p ro  
w o ka c ji na g ra n icy  sektorów  w  
oko licach  P o tzdam erp la tz  — S tre - 
semannstrasse. Żo łn ie rze  am e ry ­
kań sk ich  w o jsk  oku p a cy jn ych , a -  
zb ro je n l w  a u to m a ty  I ka ra b in y , 
w spó ln ie  *  p o lic ja n ta m i zachod­
ni® - b e r liń s k im i bezpodstaw nie 
t  zup e łn ie  bezpr. w n ie  przen ieś li 
na  in n e  m ie jsca  zna k i graniczna 
miedzy sektorami, ^

*
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K o n fitu ra  
z goryczką
C T A N Ą Ł  przed b iu rk ie m  redak 
** c y jn y m  ośnieżony, m ilczący 

ja k  posąg. N iem y w y rz u t sum ie­
n ia .

Z am ie n iliśm y  się w  m ilczący 
znak zapytan ia :

— ?
P rzem ó w ił. !
— D laczego n ie  napisa liście , de 

c u k ru  n ie  zabrakn ie? I  m ydlą?
— P isa liśm y. N ie  raz. N aw e t w 

ty tu le  raz b y ło : „Rzeczyw is te po­
trze b y  ry n k u  szczecińskiego...

— ... będą w  p e łp i p o k ry te ” , tak , 
pam ię tam . A łe  dlaczego n ie  napisa 
liśc ie , że b o n y  n ie  wrócą?

# -  T o chyba jasne. Jeże li rząd Je 
znosi, to  n ie  po to , żeby je  p rzy  
w racać. P isa liśm y zresztą o tym  
dość często.

— N o to  za co Ja te raz spraw ię 
synow i bu ty?  I  dlaczego na kup i- 
łe m  ty le  c u k ru  i  m ydła?

fk  LA C ZE G O ? Bo część społeczefi 
" s t w a  szczecińskiego jeszcze raz 

u le g ła  podszeptom p lo tk i. Jak ie j?  
Oto parę p rzyk ła d ó w :

„ B y ł  u  nas ku z y n  z G d yn i, k tó  
r y  sam kup ow a ł tam  c u k ie r  po 
28 z ł za k ilo .  Z na jom a m ów iła , 
że c io tka  je j  sąsiadki s łyszała w  
W arszaw ie, że od  pierwszego 
m yd ło  będzie na bo ny  i  cu k ie r  
też. A  w  ja k ie jś  in s ty tu c ji kaza­
l i  p ra cow n iko m  bony zachować, 
bo się m a ją  przydać. Zam iast 
m yd ła  będzie jak ie ś  czarne św iń 
s tw o, ju ż  na w e t tra n sp o rt jedzie 
do Szczecina, Jeden ko le ja rz  w i­
d z ia ł” .
T o  ty lk o  ga rs tka  „ro d z y n k ó w ”  

z n iesam ow itego s teku bzd urn ych 
w ym ys łó w , puszczanych w  obieg 
w  d ru g ie j po łow ie  styczn ia .

C T A R O Ż Y T N I R zym ianie m aw ia 
l i :  „T e n  u czyn ił, k to  m ia ł w  

ty m  in te res” . W ie m y w  czy im  in  
te res ie  leży  budzić pan ikę , dezor­
ganizow ać p lanow e zaopatrzenie 
ludnośc i, w yw o ływ ać  rozgorycze­
n ie , obniżać s iły  m ora lne  społe­
czeństwa, za łam yw ać w zro s t p ro ­
d u k c ji — te n  p ie rw szy w arun ek  
s ta łe j p o p ra w y  naszego b y tu . Pa­
m ię ta m y  przecież proces W lN -u  i 
proces k rako w sk i, w ie m y  skąd I 
ja k im i d rogam i idz ie  do naszego 
k ra ju  i  rozchodzi się po n im  ta  
zbrodn icza  „ in ic ja ty w a " .

P o lsk ie  przys łow ie  m ó w i: „N ie  
s ie ją  g łu p ich , sam i wschodzą“ . W  
Szczecinie, na ogói dość odpo r­
n y m  na p lo tkę , znalazła się jesz­
cze p la n ta cy jka  niezasianych g lup 
tasów , k tó rz y  n ie  ty lk o  w  p lo tkę  
w ierzą  i  w  m yś l je j  in te n c ji po­
s tę pu ją  — ale i  puszczają ją  da le j 
w  ob ieg ; szkodzą sobie i  sam i bio 
rą  ud z ia ł we w ro g ie j robocie.

A le  hande l uspołeczniony ty m

przecież ro b i sw oje. Zapasy są 1 
będą. M im o  prób w yw o ła n ia  pani 
k i  pozostało jeszcze w  m agazy­
nach i  sklepach ok . 40 proc. zapa­
sów c u k ru , przeznaczonego do 
Sprzedaży w  s t y c z n i u  (!) 
~  '  je s t a m yd łem .

J EST te i^ sp o ro  c u k ru  w  splżar 
kach pa n ika rzy , ty c h  słabeu­

szy psych icznych, k tó ry c h  „s iać 
n ie  trzeba” . C u k ie r ku p io n y  prze 
w ażn ie za p ieniądze uprzedn io  
przeznaczone na inn e cele, rozsąd 
n ie jsze n iż  grom adzenie n iepo­
trze b n ych  zapasów. C hoćby na  te 
„ h u ty  d la  syna“ .

C uk ie r, w iadom o, n ie  zgn ije . 
Może się przydać choćby w  lecie, 
do smażenia k o n f itu r .  A le  każda 
łyżeczka ty c h  k o n f i tu r  będzie za­
w ie ra ła  gorycz, ja ką  da je  wspom ­
n ie n ie  „syn a  bez b u tó w " 1 w ła ­
sne j, m ów iąc oględnie , na iw noś­
ci. B . R.

Girnicy 
yprble walczą 
o wykonanie 
planów
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Poważny sukces mają do zano 
tcwania górnicy kopalni „Pre­
zydent“ , gdzie przeprowadzo­
na została szeroka akcja na 
na rzecz podniesienia dyscypli 
ny pracy.

Górnicy kopalni ..Slemiano 
wice" wzmogli ostatnio walkę 
o lepsze wykorzystanie re­
zerw produkcyjnych, grupy 
związkowe t partyjne oraz do 
zór techniczny na wszystkich 
szczeblach przejawili znacznie 
bardziej/aktywną niż dotych­
czas działalność na odcinku 
organizacji pracy załogi 1 licz 
nych w tej kopalni, wysoko- 
sprawnych mechanizmów.

Do kopalń, w których zało­
gi przodkowe, kierownictwo 
administracyjno - techniczne 
oraz aktyw partyjny i z wiązko 
wy nie stanęły dotychczas na 
wysokości zadania należą m. 
in., „Mlkulczyce“ , „Polska“ , 
„Mysłowice", „Wieczorek“ , 
„Knurów“  1 „Murokt". Np. w 
kopalni „Polska" kierownt- 
cwo i aktyw partyjny nie za­
pewniają górnikom należytej 
pomocy w usuwaniu trudnoś­
ci, nie docierają do załogi bez­
pośrednio w przodkach węglo­
wych.

Drogi rozwoju „kultury“ 
amerykańskiej

„Comicsy“ , literatura‘pornograficzna i  detektywistyczna gloryfikująca
zbrodnie i  fozw y drżenie, mają zastąpić arcydzieła postępowych
pisarzy USA aby wychować młodzież na gangsterów i szpiegów |

Firmy wydawnicze w USA 
zmuszane sq do drukowania 
utworów propagujących 
faszyzm i wojnę
JV

Wanda
Wiłkomirska
mówi
czytelnikom
„Kuriera“
o swych
najmilszych
wspomnieniach

NOWY JORK
A ŁAMACH pisma „Nad on“, znany pisarz 1 krytyk 
amerykański Matthew Josephson porusza sprawę inten­

sywnej kampanii „ideologicznej“  prowadzonej obecnie w 
Stanach Zjednoczonych dla urobienia nastrojów narodu ame­
rykańskiego odpowiednio do potrzeb agresywnej polityki 
Waszyngtonu.

PEWIEN wydawca użalał się 
przed nim, że amerykańskie 
firm y wydawnicze zmusza- 

ą do eliminowania 
prac postępowych autorów 

do drukowania rozmai­
tych szmir i  utworów pro­
pagujących faszyzm i wojnę. 
Josephson stwierdza, że istot­
nie wydawcy muszą kapitulo­
wać wobec żądań osławionego 
Legionu Amerykańskiego, izby 
handlowej i  stowarzyszenia 
przemysłowców, które kontro­
lują ruch wydawniczy w Sta­
nach Zjednoczonych. Przyta­
cza on doniesienia o setkach 
wypadków, gdy w Stanach 
Zjednoczonych cenzurowano 
lub niszczono podręczniki i  in­
ne książki, uznane za „wywro­
towe“  lub % „antyamerykań- 
skie“ . Terroryzowani są rów­
nież bibliotekarze. Zmusza się 
ich do usuwania książek, któ­
rych autorzy wypowiadają się 
za reformami socjalnymi albo 
często nawet książek po pro­
stu krytykujących obyczaje 
kół przemysłowo -  handlo­
wych. W mieście Peoria (stan 
Illinois) znalazły się na indek­
sie książki wzywające do po­
parcia ONZ. Pogromy biblio­
tek szkolnych urządzono w 
1952 roku w stanach Nowy 
Jork, Kalifornia, Oklahoma, 
Tennessee i innych.

W Stanach Zjednoczonych 
pomija się obecnie milczeniem 
książki współczesnych amery­
kańskich pisarzy postępowych, 
jak Howarda Fasta, Lloyda 
Browna, dr Dubois itd. Wy­
dawcy odmawiają drukowania 
takich książek.

Rynek księgarski zasypywa­
ny jest natomiast, w myśl ży­
czeń monopoli, tzw. „comic- 
sami“ oraz wszelkimi książka 
mi i pismami pornograficzny­
mi i  detektywistycznymi, które 
wywierają szczególnie zgubny 
wpływ na młodzież amerykan 
ską. Tym właśnie tłumaczy Się 
ogromny wzrost zbrodniczości 
wśród młodzieży. Wobec skarg 
szerokiej opinii publicznej na 
rozpowszechnianie \tego rodza­
ju  literatury kongres USA mu­
siał utworzyć specjalną komi­
sję. Komisja ta po dwumie­
sięcznych obradach i  po prze­
prowadzeniu ankiety wśród 
wielu pisarzy i wydawców ogło 
siła w styczniu br. sprawozda­
nie, w którym przyznała, je 
sytuacja na • amerykańskim 
rynku księgarskim jest hanieb

C"'ZY PANI w tym czerwo- 
-'nym sweterku wystąpi na 

dzisiejszym koncercie? — zapy 
tałaltt Wandę Wiłkomirską, 
spotykając ją w towarzystwie 
dyr. Cegieł#

— Bardzo go lubię, bo to pre 
zent od męża. Ale na koncer­
cie? Nie wypada. A mój mąż 
jest bardzo kochany, bo umie
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Komisja stwierdziła, że kol­
portaż literatury pornograficz­
nej jest dzisiaj w Stanach Zjed 
noczonych niezwykle dochodo­
wym przedsięwzięciem. Spo­
śród 70 milionów egzemplarzy 
wydawnictw obrazkowych (co- 
micsów) sprzedanych *w 1952 r. 
znaczna ilość była nieodpo­
wiednią lekturą nie tylko dla 
dzieci, dla których były one 
rzekomo przeznaczone, lecz na 
leżałoby zakazać ich kolporta­
żu — jak, oświadczyła komisja 
— nawet wśród żołnierzy ame­
rykańskich w bazach wojen­
nych.

W ogromnych nakładach u- 
kazują się w Ameryce m. in. 
broszury niejakiego Mickey 
Spieleina, który propaguje mor 
derstwa i sadyzm, a jednocześ 
nie stara się podsycić histerię 
antykomunistyczną. Pismo 
„Masses ancf-Mainstream“ zwra 
ca uwagę na ogromne rozpow­
szechnienie „literatury“  glory­
fikującej szpiegów, hitlerow­
ców ¡«zwolenników bomby ato 
mowej. Szerzope są również 
wydawnictwa podsycające nie 
nawiść rasową. Wszystko to — 
jak przyznaje dziennik „New 
York Post“  — służy urabianiu 
opinii publicznej w Stanach 
Zjednoczonych.

ocenić moją pracę i zdolności 
i bardzo biedny... bo stale 
mnie odprowadza na dworzec. 
Raz się żegnamy, raz witamy...

— Ale zawsze czule — wtrą­
ca dyr. Cegiełla.

— Jasne! Przecież jesteśmy 
dopiero 8 miesięcy po ślubie.
I  te moje podróże to,.. Ale trud 
no — prostuje z uśmiechem 
pani Wanda.
\ \ / ’ IĘC zróbcie ten wywiad, bo

ja też planowo gospodaru­
ję i już muszę pójść. Mam z or 
kiestrą przegrać koncert Cha­
czaturiana, bo wieczorem wy­
stęp.

— Moje najmilsze wspomnie 
nia? Dużo mam takich najmil­
szych. I  wtedy kiedy ukończy­
łam konserwatorium w Lodzi 
z odznaczeniem i kiedy zdoby­
łam I I I  miejsce na Międzyna­
rodowym Konkursie im. Wie­
niawskiego w Poznaniu. Ale 
takie najmilsze to z dziecię­
cych lat, kiedy tatuś uczył 
mnie do, re, mi — a mnie bo­
lała bródka od przyciskania 
skrzypiec i... płakałam. Z ostat 
nich? Ale to już nie wspomnie­
nie, a raczej przeżycie, to mój 
koncert w Teatrze Wielkim w 
Moskwie w  obecności Józefa 
Stalina. Miałam trochę tremy... 
Grać przed takim Wielkim 
Człowiekiem to jednak wpły­
wa... Grałam Romans Rach­
maninowa i Mazurka Wieniaw 
skiego. Publiczność radziecka 
przyjęła nas bardzo przyjaźnie 
i  serdecznie. Na wiosnę wybie­
ram się do Czechosłowacji.

— I  znów mąż panią...
— Właśnie, odprowadzi mnie 

na dworzec i  znów będziemy 
się czule żegnać. *

na.

Rozmawiała
Halina Ostrowska

— Mr. Tito, czy * okazji 
mianowania się ‘prezydentem, 
przewiduje pan zmiany w po­
lityce?

— Owenem. Założymy nowe 
obozy koncentracyjne.

Dekret Rady Państwa
0 obsadzeniu  
duchow nych  
s ta n o w is k  
kośc ie lnych
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Dekret Rady Państwa z 10 lu 
tego regulu jspraw y związane 
z obsadzaniem duchownych 
stanowisk kościelnych, w inte­
resie państwa i w interesie ko­
ścioła. Zabezpiecza przed obsa 
dzaniem tych stanowisk przez 
elementy antypaństwowe. Jest 
zgodny z dążeniami całego na­
rodu. Czyni zadość życzeniom 
ogółu katolików i  patriotycz­
nych księży, którzy uczciwie 
pojmują swe obowiązki kapłań 
skie i  obywatelskie, ł

Cytowaliśmy przed kilku 
dniami wypowiedź jednego z 
przedstawicieli patriotycznego 
duchowieństwa, który oświad­
czył: „Chcemy służyć Bogu
1 Ojczyźnie“. Tak myślących 
księży jest ogromna większość.

Postanowienia dekretu przy­
czynią się do jeszcze większej 
konsolidacji naszego spoleczeń 
stwa, wierzących i  niewierzą­
cych, we wspólnej walce 
o urzeczywistnienie Progralhu 
Frontu Narodowego. Nie u- 
szczuplają. one w niczym moźli 
wości zaspokajania potrzeb re­
ligijnych ludzi wierzących, a 
co za tym idzie nie utrudniają 
w żadnej mierze wypełniania 
funkcji religijnych przez du­
chowieństwo. Przeciwnie!

Normując i regulując stosun 
ki między państwem i  kościo­
łem ujmują je w ramy odpo­
wiadające najlepiej pojętym po 
trzebom szerokich rzesz ludzi 
wierzących. Niewątpliwie z za­
dowoleniem przyjmie postano­
wienia dekretu przytłaczająca 
większość duchowieństwa wią­
żąca się coraz ściślej z nurtem 
życia naszego narodu, gdyż 
znajdzie w nim niezawodne o- 
parcie w wykonywaniu swych 
obowiązków zgodnie z sumie, 
niem Polaka — patrioty.

Nota rządu radzieckiego 
do rządu Izraela

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Jednakże w świetle znanych 

powszechnie niezbitych faktów 
udziału przedstawicieli rządu 
Izraela . w systematycznym 
wzniecaniu nienawiści i wro­
gości do Związku Radzieckie­
go i w judzeniu do wrogich 
działań przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu jest najzupeł­
niej oczywiste, że oświadczę 
nia i wyrazy ubolewania rzą 
du Izraela z powodu terrory­
stycznego aktu z dnia 9 lute­
go, dokonanego na terytorium 
poselstwa radzieckiego stano­
wią fałszywą grę, która zmie­
rza do tego, by zatrzeć ślady 
zbrodni dokonanej przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu J 
ujść przed odpowiedzialnością 
za tę zbrodnię, obciążającą 
rząd Izraela.

Prowokacyjny charakter ma 
Ją nie tylko publikowane w 
prasie partii rządzących Izra­
ela artykuły, lecz. i przemówię 
nia przedstawicieli tych par­
tii i członków rządu Izraela 
wygłaszane w parlamencie, w 
szczególności przemówienie 
ministra spraw zagranicznych 
Szareta z dnia 19 grudnia 
ub. r.. otwarcie podżegające­
go do wrogich działań przeciw 
ko Związkowi Radzieckiemu.

Akt terrorystyczny popeł­
niony 9 lutego świadczy o 
tym, że w Izraelu brak ele­
mentarnych warunków dla nor 
malnej działalności dyploma­
tycznej przedstawicieli Zwią­
zku Radzieckiego.

Z uwagi na powyższe rząd 
radziecki odwołuje posła 
Związku Radzieckiego 1 per 
sonel poselstwa radzieckie­
go w Izraelu i przerywa 
stosunki z rządem Izraela.

Rząd radziecki stwierdza 
Jednocześnie, że dalsze 
przebywanie poselstwa Izra 
ela w Moskwie jest nlemoż 
liwe i żąda, by personel te­
go poselstwa niezwłocznie 
opuścił granice Związku 
Radzieckiego.

*  *  *
A D  DŁUŻSZEG O Już czasu pań- 
”  stw o Iz ra e l Jest ośrodkiem  pro 

w o ka cy jn e j na go nk i w ym ie rzone j 
p rzec iw ko Z w ią zkow i R adzieckie­
m u, p rzec iw ko k ra jo m  obozu po. 
ko ju . Syjon is tyczne k o ła  rządzące 
Iz rae la  są g o r liw y m i w ykonaw ca­
m i w szystk ich  poleceń am erykań 
sk lch  im p eria lis tó w . S y jo n is tyczn i 
p o lity c y  Iz rae la  m ów ią dziś ty m  
sam ym  język ie m  co ich  am e ry­
kańscy m ocodawcy — Językiem  
oszczerstw, język ie m  podżegaczy 
w o je nn ych . T a k im  to  język iem  
p rzem aw ia ł n iedaw no w  p a rla ­
m encie Iz rae la  m in is te r  spraw  za 
g ran icznych , Szaret, o tw a rc ie  pod­
żegając do w ro g ich  dzia łań prze­
c iw ko  Z w ią zko w i R adzieckiem u.

W roga po ko jo w i i  de m okrac ji 
p o lity k a  państwa Iz rae l p rze ja w ia  
się w  szpiegow skie j, agentura lne) 
dzia ła lności p laców ek dyp lom atyez 
n ych  Iz rae la  w  k ra ja c h  obozu po­
ko ju . Proces ba nd y spiskowców 
S lansky‘ ego w  Pradze u ja w n ił, żc 
U SA zgodz iły  się na udzie lenie 
państwu Iz rae l poparcia pod w a­
ru n k ie m , że rządzący dziś w  I -  
zrae lu p rzyw ód cy  sy jo n is tyczn i od 
dadzą swe organ izacje i  s tow arzy­
szenia w  służbę w yw ia d u  am e ry­
kańskiego. Jedną z n ic h  b y ła  orga 
n iza c ja  „ J o in t” . Le karz  — m o r­
derca, W OW SI, członek te r ro ry ­
stycznej g ru p y  le k a rz y  — szkodnl 
k ć w  zeznał w  czasie ś ledztwa, że 
d y re k ty w y  w  spraw ie „ lik w id a c ji  
k ie ro w n iczych  k a d r ZSRR”  o trz y ­
m ał on od sy jon is tyczne j o rg an l. 
ra c j i  „ J o in t”  ściśle w spó łdz ia ła ją 
ce j z am e ryka ńsk im  w yw iadem .

A n typ o ko jo w a , an tydem okra tycz 
na i  an tynarodow a p o lity k a  pan 
stw a Izrae l zna jdu je  w y ra z  w 
sp rzym ierzan iu  się k ó ł rządzących

Iz rae la  z bo ńsk lm i pogroboweam l 
H it le ra , z h it le ro w s k im i zbrodn ia­
rzam i w o je n n ym i, m a ją cym i na 
sw oim  sum ien iu  śm ierć m illo n e w  
Ż ydów . Z n a jd u je  w y ra z  w  zupeł 
n ym  podporządkow aniu  się w a­
szyng tońsk im  p o lity k o m , k tó rz y  
na fa li  rasizm u i faszyzm u, u s iłu ją  
w ciągnąć na ród a m e ryka ńsk i ao 
trze c ie j w o jn y  św ia to w ej.

Przed parom a dn iam i został do­
kon an y  p rzy  ja w n e j pob łaż liw ośc i 
p o l ic ji  zbro dn iczy  zamach bom bo­
w y  na te ry to r iu m  ZSRR w  Iz rae ­
lu . W  w y n ik u  tego zam achu trz y  
osoby zosta ły  c iężko ranne, a 
w śród n ich  żona posła ZSRR K . 
W. Jerszowa. Zam ach ten je s t w y ­
n ik ie m  powszechnie n ie zb ity ch  
fa k tó w  ud z ia łu  p rze ds ta w ic ie li rzą 
du Iz rae la  w  system atycznym  
w zn iecan iu  n ie na w iśc i i  w rogości 
do Z w ią zku  Radzieckiego. Jest w y  
n ik ie m  zbrodn icze ] dz ia ła lności, 
k tó re j bez reszty  od da li się re a k ­
c y jn i p o lity c y  państwa Izrae la.

„ A k t  te rro rys tyczn y  pope łn io ny  
9 lu tego — stw ierdza no ta  rządu 
radzieckiego — św iadczy o tym , 
że w  Iz ra e lu  b ra k  e lem entarnych 
w arun ków  d la  no rm a lne j d z ia ła l­
ności dyp lom a tyczne j przedstaw i­
c ie li Z w ią zku  R adzieckiego” ... 
s tw ierdza jąc ten stan rzeczy no ta 
radz iecka k o m u n ik u je  o p rze rw a­
n iu  stosunków  dyp lom atycznych z 
rządem  Izrae la.

D ecyz ja rządu radzieckiego spot­
ka ła  się z uznan iem  w szystk ich  lu  
dzi, k tó rz y  po tę p ia ją  haniebne, 
zbrodn icze p ra k ty k i stosowane

frzez rząd Iz rae la  z poduszczcnia 
ego im p eria lis ty czn ych  m ocodaw 

ców.

Zbrodnicza
decyzja
Eisenhowera

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

sięciu laty ńa robotnikach 
Sacco i  Vanzettim. Proces Ro­
senbergów i  skazanie ich na 
karę śmierci było ohydną ma­
chinacją policyjną, zmierza­
jącą do sterroryzowania ame­
rykańskich obrońców pokoju. 
Proces ten i  orzeczenie sądu 
było, jak to zmuszona była 
przyznać nawet burżuazyjna 
prasa zachodnio - europejska, 
naigrywaniem się z zasad pra­
wa, naigrywaniem się z proc* 
dury sądowej i  sprawiedliwo­
ści.

To sądowe mordestwo, do 
którego bezpośrednio przy­
kłada rękę Eisenhower jest 
wyrazem narastającej w 
USA fa li faszyzmu, jest 
wyrazem rasizmu, które­
mu, podobnie jak kiedyś 
hitlerowcy, hołdują dziś jego 
amerykańscy następcy. Rosen­
bergów skazano na śmierć 
dlatego, że są obrońcami poko 
ju, dlatego, że w swoim cza­
sie nie ulegli presji amerykań 
skich gestapowców, którzy o- 
biecywali im wolność w za­
mian za publiczne wyrzecze­
nie się swych przekonań, w za 
mian za odżegnanie się od ru 
chu obrońców pokoju. Rosen­
bergów skazano na śjnierć dla 
tego, że są Żydami, skazano 
ich na śmierć tak jak skazuję 
się w USA Murzynów - -  bez 
dowodów, przy pomocy 2—3 
świadków, bądź przekupio­
nych, bądź pracujących w po­
licji.

*  w D N IU  10 bm . w  sali Domu 
K u ltu ry  w  Ursusie odby ło  się 
spotkanie przodu jące j m łodzieży 
zakładów  m echan icznych „U rsu s-* 
oraz m łodzieży z w o j. warszaw­
skiego z państw ow ym  lud ow ym  
zespołem pieśni 1 tańca „M azow ­
sze” .

*  N A D  A N G L IĄ  pó łnocną I W a­
lią  przeszła gw a łtow na bu rza  śnież 
na p rze ryw a ją c  po łączenia z w ie 
lu  m ie jscow ościam i i  pow odując 
ogrom ne trud no śc i k o m u n ik a c y j­
ne. Na drogach w śród śniegu do­
chodzącego m ie jscam i do przeszło 
3 m e trów  głębokości ugrzęzły setk i 
samochodów osobowych i clężaro 
w ych. W oko licach nadbrzeżnych 
obaw iano się znósy p rze rw an ia  
tam , wobec czego przystąp iono po 
śpiesznle do um acnian ia ich.

*  J A K  D ONOSZĄ z Phenianu 
p re zyd ium  na jw yższego zgromadzę 
n ia  ludow ego K ore ań sk ie j R epub li 
k i  Lu do w o-D em okra tyczne j odzna 
czy ło w  dn iu  7 bm . sześć Jedno­
stek p ie cho ty  ko re ań sk ie j a rm ii lu  
dow ej orderem  „W o lnośc i i Nlezn 
w is lośc l”  I  stopn ia za w yb itn e  za­
s ług i położone w  w o jn ie  wyawo- 
le a c ie j.

Ta przygotowująca się w 
USA zbrodnia wstrząsnęła su­
mieniami wszystkich uczci­
wych ludzi na świecie. Hanieb 
na decyzja Eisenhowera spo­
wodowała dalsze nasilenie ak­
c ji protestów, zmierzających 
do uratowania Ethel i  Juliusza 
Rosenbergów od fotela elek­
trycznego, na który chcą ich 
posłać eisenhowerowscy mor­
dercy. O zasięgu tej akcji do­
bitnie świadczy fakt, że za u- 
łaskawieniem Rosenbergów 
wypowiedzieli się ludzie tak 
odlegli od ruchu obrońców po­
koju jak Eleonora Roosevelt 
czy też prof. Urey, znany f i ­
zyk atomowy i  laureat nagro­
dy Nobla. Z wszystkich zakąt­
ków świata płyną głosy pro­
testu, głosy oburzenia, głosy 
domagające się życia dla Et­
hel ł  Juliusza Rosenbergów. 
Wśród głosów tych nie brak 
głosu narodu polskiego, któ­
ry podobnie jak wszystkie na­
rody stanowczo domaga się u- 
laskawienia Ethel ł  Juliusza 
Rosenbergów — amerykań­
skich obrońców pokoju.

%
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DZIŚ:
Katarzyny
JUTRO:
W alerego

PROGNOZA POGODY
N A  ogól po chm urno, m ie jscam i 

opady śnieżne. Tem p. od m in us  8 
— 3 st. W ia try  z k ie ru n k ó w  p ó ł­
nocno - w schodn ich od 3 — 7 m . na 
sek.

TAJEMNICA
SYMFONIKÓW

O KRES radosnego nastro­
ju  noworocznego dobiega 

końca. Nasz Reflektor w o- 
statniej chwili zdążył jeszcze 
oświetlić przygotowania do re 
prezentacyjnego Balu Symfo­
ników, który urządza w sobo­
tę 14 lutego o godz. 22 w sa­
lach Filharmonii MRN Zwią­
zek Zawodowy Pracowników 
Sztuki i  Kultury. Mimo ści­
słej tajemnicy Reflektor wy­
kry ł jeszcze dyr. St. Gości- 
niaka z 17-osobową orkiestrą 
taneczną; grali właśnie wal­

czyka o Nowej 
Hucie. Spotkał 
również Ry- 

, szarda Pietru- 
^skiego, który
> z całym zespo­

łem artystów 
Teatrów i  E- 
straiy przygo­
towuje dla kat 

dego coś wesołego. Oprawą 
plastyczną, gastronomiczną i  
atrakcjami wyodrębnionymi 
zajmują się Pracownie Sztuk 
Plastycznych, Przedsiębior­
stwo Obsługi Ruchu Zagranicz 
nego „Orbis", Centrala Prze­
mysłu Ludowego i  Artystycz­
nego oraz Spółdzielnia Foto- 

iyarafów „Światłocień". Wypa­
d a  więc życzyć wszystkim 

szczecińskim literatom, nau­
kowcom i artystom szczęśliwe 
go, aczkolwiek spóźnionego, 
wesołego kroku — tu Nowy 
Rok.

ZAGADKI
CO TO JEST?
Puste, zimne, zamknięte. Ma- 

radio z adapterem, jakieś gry 
i  książki.
•flojuzo'} tn h o j  vonm<hE

A CO TO?
Stoi sobie 

gdzieś na rogu, 
ni to ' domek, 

to sklep i  
nie zawsze 
starcza mu ga- 

+get i  papiero­
sów. *

Ul
-ttunBcg j  ofiajsfsioj nysCo/A 
‘iv  flzid siupoBog nu y,so\x 

A TO?
Głucho wszędzie — ciemno 

wszędzie
Znów rozbity nos dii$ bę­

dzie.
Z W tO M Z S

‘\n flzxd nmopoyos oqjv ix

T E A T R  P O L S K I — „Faryzeusze i

i rzeszn ik" — g. 19.15.
E A TR  W SPÓ ŁC ZESN Y — 

„O że n e k " g. 19.15.
K IN A
COLOSSEUM -  „F a n fa n  T u lip a n "  
— prod, fra n c . — g. 16, 18 1 20. 
B A Ł T Y K  — „W a w rzyń co w y  sad" 
— godz. 15, 16.30 — „G rzeszn icy 
bez w in y "  — prod. radź. — g. 
18 1 20.
m ł o d a  Gw a r d i a  — „E d w a rd  w  
opalach“  — prod. węg. — g. 16, 
18 1 20.
P IO N IE R  — „A le ksa n d e r M a tro ­
sów " — prod. radź. — g .13, 16, 
19 — „P ło m ie n ie "  — prod. węg. — 
g. 22 — przegl. f i lm ó w  dokum ent. 
— g. 15, 18, 21
H U T N IK  — S tołczyn — „B a jk a  o 
ŚDiącej k ró le w n ie "  — pro d . radź. 
— g. 17, 19.
P R Z Y JA Ź Ń  — D ąb ie — „M u zyka  

m iło ś ć " — prod. radź. — g.
17 i

19.

19.

M U ZE U M  PO M O R ZA ZA C H O D ­
N IEG O  — W ały  Chrobrego 1 u l 
Jan is ław y  — w to rk i,  ś rod y, p ią tk i, 
soboty 1 n iedzie le , czynne od 
godz. 10—16. C zw a rtk i — od godz. 
12—18. W po n ie d z ia łk i i  d n i po- 
św ląteczne — nieczynne.
D Y ŻU R Y  A P TE K
N r 1 — al. W ojska Po lskiego 49
Nr 8 — ul. Rooseyelta U.

Dozorcy domowi i mieszkańcy
dom ków jednorodzinnych

oczyszczają chodniki
Śnieg trzeba wywieźć
abyśmy nie brnęli po biocie i wodzie

ł  ^DY MINĘŁY krótkotrwałe,
tej porze roku ostre mrozy, i

ale rzadkie w Szczecinie, 
myśleliśmy już, że 

skończyła się zima, spadł nagle śnieg i to w obfitości, do 
której szczecinianie w lutym od k ilku .la t nie przywykli.

TA „niespodzianka z chmur“ 
stwarza dla naszego miasta po 
ważne trudności. W innych 
.miastach Polski, gdzie opady 
śnieżne są częstsze, sprawa u- 
przątania śniegu jest unormo 
wana. Dozorcy domowi usu­
wają śnieg z chodników. Miej 
skie Zakłady Oczyszczania płu 
gami odśnieżnymi oczyszczają 
ulice, mobilizują tabor samo­
chodowy i wywożą śnieg.
\ \ l  SZCZECINIE sprawa wy- 
* * wozu śniegu zawsze była 

zagadnieniem ubocznym, któ­
rym nie interesowano się, bo 
zazwyczaj było tak, że „śnieg 
był i  śnieg znikł“ . Toteż wła­

dze porządkowe nie pilnowały 
zbytnio, pzy dozorcy domowi 
spełniają ciążący na nich obo­
wiązek oczyszczania chodni­
ków ze śniegu. Od początku zi 
my, chodząc ulicami, rzadko 
kiedy zauważyliśmy domy, 
przed którymi chodnik był o- 
czyszczony z warstwy śnieżnej.

Obecnie obfity śnieg, który 
pokrył ulice Szczecina utrud­
nia komunikację, a wkrótce 
gwałtownie będzie topniał z po 
wodu ocieplenia się aury.
Y\J PRAWDZIE Miejskie Za- 
’ '  kłady Oczyszczania wczo­

raj i  przedwczoraj odgarniały 
śnieg pługiem odśnieżnym z 
jezdni głównych arterii, ale na 

JS&hodnikach nic 
się nie zmieni­
ło. Leży na 
nich gruba war 
stwa śnieżnej 
„kaszy“ , w któ 
rej brodzą po­
wyżej kostek 
przechodnie, 
gęsiego, bo za 
wąskimi, wy­

deptanymi ścieżynami war-

Będzie otwarty
kurs metodyczny
dla nauczycieli
ię z . ro s y js k ie g o

7  ARZĄD Miejski Towa- 
^rzystwa Przyjaźni Pol­

sko - Radzieckiej w najbliż­
szym czasie otworzy kurs me­
todyczny dla nauczycieli maso 
wego nauczania Języka rosyj­
skiego. Reflektanci mogą zgła 
szać się w Wydziale Oświaty 
MRN pokój nr. 8 w godz. od 
10-15.

W  K L U B IE  Tow . P rzy ja źn i P o l­
is o  - R ad z ieck ie j (u l. P io tra  S ka r­
g i 30) rozpoczyna się dziś o godz. 
19.30 ku rs  ję zyka  rosy jsk ieg o d la  
po czątku jących . Zgłoszen i ka n d y ­
daci proszeni sa o pu n k tu a ln e  p rzy  
bycie.

5.500 kobiet
jiauczyła PSS
kroju i szycia
W KLĘSKOWIE, odległej 

dzielnicy Szczecina, roz 
począł się niedawno kurs kro­
ju i szycia, zorganizowany 
przez Dział Spoi - Samorządo­
wy PSS dla członków spół­
dzielni. Na kurs uczęszcza po 
nad 35 kobiet, przeważnie 
żon robotników portowych i 
leśnych. W roku ub. PSS prze 
szkoliła na różnych kursach 
ponad 5.500 ,kobiet, które, o- . 
prócz nauczenia się kroju 11 stwa śnieżna sięga znacznie 
szycia, zaznajomiły się z aktu i wyżej, a bliżej jezdni, przej- 
alnyml zagadnieniami polltycz1 ście chodnikiem stało się w 
nyml. Obecnie czynnych jestj ogóle niemożliwe. Trzeba więc 
5 kursów, a wkrótce zostanie) oczyścić chodniki, odwalić ster 
uruchomiony kurs w Gumien- ty śniegu na skrzyżowaniach 

- - • • ■ • ”  • ulic i  umożliwić przejście z jed
nej strony ulicy na drugą. Na­
leży pomyśleć o oczyszczeniu 
studzienek, by mogła spłynąć 
woda z topniejącego śniegu. 
Również MZO powinny zmo­
bilizować tabor samochodowy 
i wywieźć śnieg z ulic miasta.

WRESZCIE rzecz najważ­
niejsza, należy przypilno­
wać, by dozorcy oraz miesz 
kańcy domków jednorodzin­
nych, gdzie dozorców nie 
ma, oczyścili ze śniegu chód 
niki. Wobec opornych stoso­
wać sankcje karne.
Mamy nadzieję, że zobowią­

zani do usuwania śniegu z chód 
ników, uczynią to dziś rano, 
tak w interesie własnym jak 
i ogółu mieszkańców, nie cze­
kając na wezwanie władz.

each 1 kurs specjalnie dla żon 
pracowników PKPG.

K L U B  M ię dzynarodow e j P rasy i 
K s ią żk i zaw iadam ia, sub skryben­
tó w  W ie lk ie j E n cyk lo p e d ii Radziec 
k le j,  że nadeszły to m y  X I I I  i  X IV  
W ER. Są też do n a byc ia  ostatn ie 
now ości be le trys tyczn e  i  techn icz 
nc w  języka ch  po lsk im  i  ob­
cych. * * •

K o m ite t O bwodow y F ro n tu  N aro 
dowego N r 61 i  62 zaw iadam ia, że 
11 lu te go  1933 r .  siedziba k o m ite ­
tu  p rzeniesiona została z u l. H en­
ry k a  Pobożnego 3 na  W ały  Chrob 
rego 1 (gm ach SU M -u). K o m ite t 
O bw odow y czynn y  je ś t w  środy 
1 c z w a rtk i w  godz. od 15.30 do 18.

F IL M  „F a n fa n  T u lip a n “  cieszy 
sie nada l w ie lk im  powodzeniem  
w śró d  szczecln iaków. T ym , k tó rz y  
Jeszcze n ie  og ląd a li go, p rzyp om i 
na m y, że są to  ju ż  osta tn ie  dn i 
w y św ie tla n ia  go. Z a k ła d y  pracy 
mogą Jeszcze składać zam ówienia 
na  b i le ty  zb io row e w  b iu rze  k in a  
Colosseum.

* • •
W IEC ZÓ R  m uzyczny z cy k lu  

„p o p u la rn y c h  kon ce rtó w “ , k tó ry  
od by ł się w  a u li S zko ły  Felczer- 
sk ie j p rz y  u l. A rk o ń s k ie j, w zbu­
d z ił duże zain teresow anie wśród 
uczącej się m łodz ieży. Z yc ie  k u ltu  
ra ln e  szko ły  zm ie n iło  się ostatn io 
ca łko w ic ie . S tałe seanse film o w e , 
o d czy ty  T ow a rzys tw a  W iedzy 
Powszechnej i  m iesięczne kon ce r­
t y  cieszą się dużą popu larnością.

O sta tn io o d b y ł się w ieczó r m u­
zyczny  z udz ia łem  p ia n is tk i — 
ED W AR D Y C H O JN A C K IE J i  te ­
no ra  R Y S ZA R D A  G R U SZC ZYŃ ­
SKIEG O.

POD K O N IE C  s tyczn ia  zap y tyw a  
liś m y  P A M , dlaczego n ie  w yp laco 
no pra cow n iko m  k l in ik  w y ró w n a ­
n ia  zarobków  zgodnie z uchw ałą 
Rządu z d n ia  3 s tyczn ia  b r . Z  sen 
su n o ta tk i w yn ika ło , że w inę  po 
noszą tu  p ra cow n icy  fina nso w i, 
k tó rz y  „cze ka ją  na zarządzenie". 
A d m in is tra c ja  P A M  w y jaśn ia , że 
p ra cow n icy  k l in ik  p ła tn i są „ z  gó 
r y "  i w  m yś l uch w a ły  Rządu w y ­
rów na n ie  na leży im  w yo la c ić  m ię ­
dzy 15 — 31 styczn ia . Is to tn ie , w  
ostatn ich dn iach s tyczn ia  wszyscy 
p ra cow n icy  p ła tn i „ z  g ó ry “  o trz y ­
m ali wyrównania.

Szczecin, jedno z najpięk­
niejszych miast w Polsce, nie 
może być równocześnie jednym 
z najbardziej zaniedbanych, 
którego mieszkańcy musieli by 
brodzić w błocie i  wodzie.

Już wczoraj pracownicy 
Zakładów Ubezpieczeń oczy­
ścili ze śniegu nie tylko 
chodnik, ale jezdnię przed 
swym gmachem i za pośred­
nictwem ,.Kuriera“  wzywają 
pracowników innych insty­
tucji do naśladowania ich 
obywatelskiego czynu.

A. K.

W niedzielą
podziwiamy
występy
wojskowych
Z espo łów  
P ie śn i i Tańca
I ' )  O SZCZECINA przybył 
I- /  100-osobowy Zespół Pieśni 
i  Tańca Pomorskiego Okręgu 
Wojskowego, który jest jed­
nym z czołowych tego typu 
zespołów wojskowych.

W niedzielę 15 bm. o godz. 
16 i 19.30 zespół zaprezentu­
je szczecińskiej publiczności 
swój bogaty dorobek artystycz 
ny.

Występ odbędzie się w sali 
Klubu Robotniczego ZBM przy 
al. Bohaterów Warszawy 34/35.

RÓWNIEŻ w niedzielę o 
godz. 10 w sali Klubu Robotni­
czego ZBM wystąpi Zespół 
Pieśni i Tańca warszawskiego 
KBW.

Przedsprzedaż biletów 
pba koncerty, w  Orbisie,

Jutro pokaz
dorobku
Ogniska
Choreograficznego

DANSTWOWE Ognisko Cho
*• reograficzne w Szczecinie, 

które szkoli kadry przyszłych 
instruktorów tanecznych, orga 
nizuje 14 bm. w sali Klubu Ro 
botniczego ZBM niezwykle in­
teresującą imprezę, która wzbu 
dzi niewątpliwie duże zaintere 
sowanie wśród licznych zwo­
lenników pięknej sztuki tanecz 
nej. Otwarty pokaz obejmuje 
półroczny'dorobek pracy Ogni­
ska. W orogramie tańce regio­
nalne polskie i narodów za­
przyjaźnionych, tańce narodo­
we i  tematyczne oraz ćwicze­
nia pokazowe. Początek impre 
zy o godz. 18.30. (J.)

.3

W Komitecie Frontu Narodowego nr. 14

panuje cisza
Mieszkańcy napróźno czekają 

ńa agitatorów
yAWSZE trudno Ich było znaleźć. Leci 
^ u l .  Boh. Gheita Warszawskiego 17-18,

oficynie, na piętrze, pełen był ludzi.
PRZYCHODZILI mieszkań 

cy obwodu i agitatorzy z Dróż 
dżowni, PKO. MPO, Banku In 
westycyjnego. Rozmawiali we 
Solo, słuchali radia, czytali ga 
zety. Tak było przed wybora* 
mi.

i ^ZIS , mimo. że wiele ob-
l^w odów  od dawna rozpo­

częło pracę — w Komitecie 
Frontu Narodowego połączo­
nych .obwodów 14 1 15 panuje 
cisza. Nikt tam nie zagląda, 
nawet przewodniczący Józef 
Szechter — kierownik kasy w 
PKO. Zapomniała też o Komi­
tecie Frontu Narodowego dyr. 
Mazurkiewicz z Zakładów 
Przem® Odzieżowego Im. 22 
Lipca. Zapomniały — Biuro 
Projektów Włókien Sztucz­
nych, Centrala Ogrodnicza, 
spółdzielnia „Ornament“ , któ­
re nie przysyłają agitatorów.

A agitatorzy zapewniali, 
że po wyborach będą nadal 
utrzymywali kontakt z miesz­
kańcami. Tak serdecznie zapra 
szano ich w wielu domach.
Trzeba dotrzymać obietnicy 
Komitet obwodów 14 i 15 po 
winien pomóc w tym swoim 
agitatorom.

Lecz ich lokal przy
choć ukryty w

M IE S ZK A Ń C Y  u l. K o rdeckiego 
1 W ito ld a  oraz b lo ku  ko le jow ego 
p rz y  u l. K u  S łońcu 2 proszą 
sw ych sąsiadów „W ilc z k ó w  M or­
s k ic h "  — uczn iów  T ech n iku m  
M orsko-N aw igacy jnego 1 T ech n i­
ku m  E ksp loa tac ji Żeg lug i 1 P o r­
tó w , ażeby o godz. 6.30 p rzy  ran 
n e j g im nastyce i m arszach po 
ty c h  u lica ch  n ie  śp iew ali albo­
w iem  budzą dzieci lu b  n ie  da ją 
spać ko le ja rzom  po nocne j p ra ­
cy. (ao)

Wanda Wiłkcinirska
gra dziś 
i w niedzielę

p  RZYPOMINAMY, że Wan 
* da Wiłkomirska po dzi­

siejszym koncercie w sali Fil­
harmonii o godz. 19,30 grać 
będze jutro w sobotę o godz. 
18-eJ dla młodzieży akademie 
kiej w sali PAM-u. Poza tym 
będziemy mogli usłyszeć ją je 
szcze raz w niedzielę o godz. 
12 na poranku muzycznym w 
sali Filharmonii przy pi. Dzler 
żyńsklego.

„ 0  pow staw at iu 
żywe? m a te r ii“
— m ówi dziś 
pro i. dr. S ło tw ińsk l

TEMATEM następnego wy­
kładu popularno - nauko­

wego z dziedziny biologii i me 
dycyny. jakie odbywają się w 
każdv piątek w Pomorskiej 
Akademii Medycznej, będzie 
zagadnienie „Powstawania ży­
wej materii“ . Wykład wygłosi 
prof. dr SŁOTWINSKI — kier. 
Zakładu Histologii PAM 

Początek wykładu o godz. 
19.30 w sali rektoratu PAM 
przy ul. Rybackiej 1.

T echn ika  no rm ow an ia , obznajm ir.nego z bran 
#a skórzaną p rz y jm ie  z dn . 15. I I .  b r. Spół­
dz ie ln ia  In w a lid ó w  im  „7 L is to pa da " w  Szcze­
c in ie  u l. B a rb a ry  3 I I  p.

R e fle k tu je  się na siłę  w y k w a li f ik o w a n ą .^  ^

Szczecińskie Zjednoczen ie R obót Lądow o in ­
ż y n ie ry jn y c h  B u do w n ic tw a  Przem ysłowego 
Szczecin M a te jk i 8 z a tru d n i na tychm iast:

6 in żyn ie ró w  i  te chn ikó w  bu do w nic tw a dro­
gowego

1 inżyn ie ra  lu b  te chn ika  ins ta la c ji p rzem y­
słow ych.

2 te chn ikó w  m echan ików  sprzę tow ych. R e fle k  
tu  em y ty lk o  na s iły  w ysoko kw a lifikow a ne . 
W a ru n k i do om ów ien ia  na m ie jscu , 163-K

OGŁOSZENIA DROBNE

N A U K A

KO RESPO NDENCYJNIE 
nowoczesna księgowość, 
stenografia , maszynopl 
sanie ang ie lsk i. Łódź 
sk rzynka  57 160-K

KOREN!» PONDENCYJ 
N E nauczanie językó w  
obcych, In fo rm a c ja
W arszawa 1 s k ry tk a  68 

142-K

H AN O I OWE:

SP RZE DA M  m aszynę 
do szycia w  do b rym  
stanie. Kras ińsk iego
104-7 692-G

PRZETW OR N IC Ę lu b  
prądn icę  — s iln ik  
zm ie nn y  prądn ica  s ta ­
ły  od 6 — 12 v  300 -  
400 A  kup ię . H ote l Po­
m orsk i P ram a P o rto -

GOSPODYNI dom owa 
na tych m ia st potrzebna. 
A rm ii C zerw onej 17 a 
od 14 691-G

I O R A LE :

SO LID N A pracująca po 
szuku je  p 'k o ju  um eblo 
V ane go  Zgłoszenia 
Szczecin '■ poste-restan 
te pod N i leg. 173

674-G

PO SZU KU JĘ po ko ju  
sub loka torskiego. Zg ło ­
szenia .A r to s "  W ojska

IWT
M IE S Z K A N IE  4 — PO- 
ko jo w e , w ygody, cen t­
ru m  Szczecina zam ie­
n ię  na 2 — 3 pokoje , 
w ygody, chę tn ie  z ogro 
dem w  K osza lin ie  lu b  
SłURr':u. Tel. 55-01 Od 
17 684-G

TR ZYPO KO JO W E m ie ­
szkanie z kuch n ią , o- 
g ró dk iem  1 chlewem , 
przedm ieście zamienią«, 
na 3 pokoje , ku c h n i^ ?  
śródm ieście Żelecho- 
w o  L iśc iasta  11-1 690-G

DWÓCH po ko i sub loka 
to rsk ich  (pustych) po­
szuku je  m łode m ał­
żeństwo. W arun k i do 
om ów ien ia  na m iejscu. 
Zgłoszenia: Redakcja
K u rie ra  Szczecińskiego 
po kó j 19 I I  p t r . 6-B

Z A M IE N IĘ  3 po ko je  z 
kuch n ią  w  śródm ieściu 
na podobne z ogrodem 
przedm ieście W iado­
m ość: M ałkow sk iego
24-1 , 693-G

ZG U B Y !

F A W L A K  C zesław .-syp  
W ładysława, zgłasza 
zgubienie* k a r ty  m eldun 
kow e j, w ydane j w  No* 
w ogardzie 600-G

K L IM E K  M aria , córka 
Jana, zgłasza zgubie­
n ie  k a r ty  m e ldu nko ­
w ej w yda ne j w  Szcze­
c in ie . 688-G

P A W L IC K I Jan syn 
Franciszka zgłasza zgu­
b ie n ie  k a r ty  m eldunko

P.O.R.Z. „O rb is ”  H ote l w Szczecinie za­
prasza w  dn iu  14 lu te go  b r. na zabawę ta ­
neczną z niespodziankam i. Konsum pcja  zł- 

60. — od osoby, Początek o godz. 20.00 P ro­

sim y

Garaż ogrzew any, 3 m w ysok i, po trzebny 
natychm iast. C.P.R „O rb is ”  A le ja  W ojska 
P o lskiego 90 697-G

G Ł Ą B  M onika , córka 
Teodora, zgłasza zgu­
b ie n ie  k a r ty  m eldunko 
w ej w ydane j w  Szcze­
c in ie . B71-G

ZG U BIO N O  przepust­
kę s ta lą w ydaną prze7 
Stocznię Szczecińską 
na nazw isko M inkow - 
ska Helena. 672-G

k a r ty  m e ldu nko w e j w y 
dane j w  Szczecinie.

678-G

D EJEW 3K A Gizela, cór 
ka  Bolesława, zgłasza 
zgubienie k a r ty  m el­
du nko w e j w yda ne j w  
Sto lczynte. 673-G

ZG U BIO N O  le g ity m a ­
c ję  Zw . Zaw odowego i 
przepustkę tym czaso­
wą na nazw isko B o r­
k o w sk i A n to n i. 675-G

GROCHOLĘ W SKA Ja­
n in a  zgłasza zgubienie 
k a r ty  m e ldu nko w e j w y  
dane j w  Szczecinie

676-G

PIW C EW IC Z H en ryk , 
syn  Jana. zgłasza zgu­
b ie n ie  k a r ty  m eldunko 
w e j w yda ne j w  Szcze­
cin ie . 677-G

M U Z IO Ł Z ygm un t, syn 
Bolesława, zgłasza zgu­
b ie n ie  k a r ty  m eldunko 
w e j, le g ity m a c ji szkol­
ne j S zko ły  In ż y n ie r ­
sk ie j w  Szczecinie o- 
raz  p rze pu s tk i w yd a ­
ne j przez Stocznię
Szczecińską. 579-G

W EJKS ZA Konstan ty , 
syn W incentego, zgła­
sza zgub ien ie  k a r ty  
m e ldu nko w e j sw o je j i  
syna Edw arda. 569-G

ZG U BIO N O  19 rysun ­
k ó w  na kalce techn icz 
ne j. Znalazca proszony 
O z w ro t za w yna gro ­
dzeniem  na adres T e t­
m a jera  1. 639-G

SOL J0 D0 B R0 N 0WA  
IW 0 NICKA

z naturalnej wody ze źródeł Iwonlcktch, 
służy do przyrządzania kąpieli jodobroL cV;>ei<. 

Umożliwia przedłużenie I przeprowadzenie leczenia zdrofo 
wego w domu. Do nabycia w aptekach I drogeriach M. H. D.

_________  _________________ 111-K

ZG U BIO N O  k a rtę  m el­
dunkow ą i  pozwolenje 
I rzebyw an ia  w  s tre fie  
nadgran icznej na na­
zw isko D em ko K laus.

679-G

P ŁU C H O W SK I S tant- 
sław  zgłasza- zgubienie 
p rze pu s tk i w yda ne j 
przez C en tra ln y  Zarząd 
P rzem ysłu Mięsnego.

W RÓ BLEW SKA Irena, 
córka  Józefa, zgłasza 
zgub ien ie  k a r ty  mel- 
d yn ko w e j t odcinka 
a n k ie ty  na o d b ió r do ­
w od u osobistego w yda 
n ych  w  Szczecinie.

681-G

W IŚ N IE W S K A  L u d w i­
ka , córka  Łukasza, zgła 
sza zgubienie k a r ty  
m eldu nko w ej w ydane j 
w  Szczecinie. 682-G

W YSZEC KA Helena, 
córka W ładysława, zgła 
sza zgubienie k a r ty  
m eldu nko w ej oraz od­
c inka  a n k ie ty  na od­
b ió r  dow odu osobiste-
go. B3-G

K R O C ZA K  Genowefa, 
córka Józefa, zgłasza 
zgubienie k a r ty  m el­
du n ko w e j w ydane j w  
Sławociesznie 685-G

G R EC ZKA G alina zgła 
sza zgubienie k a r ty  
m e ldu nko w e j i  odc inka 
a n k ie ty  na od b ió r do­
w odu osobistego.

886-G

P T A K  Jan ina , córka 
Jana. zgłasza zgubienie 
k a r ty  m eldu nko w ej 
w yda ne j w  Szczecinie.

687-0

ZGŁOSZONO zgubienie 
k a r ty  m eldu nko w ej na 
nazw isko Ju ra n ic k i
Edw ard. 666-PG

ZG U BIO N O  k a rtę  m el­
dunkow ą i  m e trykę  u- 
rodzen ia na nazw isko 
Sadkowska Jadw iga.

P r e n u m e r u j
. .K u r ie r “



Raid narciarski
dła uczczenia
bohaterów ZWM
| \ L A  U C ZC ZEN IA  1« roczn icy  
■ 'p o w s ta n ia  Z W M  Zarząd W o­

jew ó dzk i Z w ią zku  M łodz ieży Pol 
■kie j w  Szczecinie w spó ln ie *  
P T T K  organ izu ją  m łodzieżow y 
ra łd  na rc ia rsk i do Puszczy B uko 
w e j. Raid odbędzie się w  n ie ­
dzie lę dn ia  15 bm . i  «ostanie po­

łączony z u ro ­
czystym  o tw a r­
c iem  sz laku tu ­
rys tyczne go  im . 

„B o h a te ró w  
Z W M ’. Prócz 
m łodzieży ZM P- 
ow sk ie j w  ra i-  
dzie wezm ą u - 
d z ia ł cz łonko. 
w ie P T T K , zrze 
szcń spo rtow ych 

I  narcia rze niezrzeszeni.
P T T K  s ta w ia  uczestn ikom  ra i-  

du  do dysp ozyc ji znaczną ilość 
na rt. Z b ió rka  uczestn ików  w  nie 
dzie lę o  godz. i  w  gm achu P T T K  
p rzy  Placu Batorego 2, skąd w y  
Jazd autobusem  do m iejscow ości 
Szczecin — Z d ro je  na p u n k t star 
Io w y .

U czestn ictw o w  raUdzie je s t 
bezpła tne . Tele fon iczne zgłosze­
n ia  na w y jazd  na leży k ie row ać 
do godziny 15 pod n r . 57-87

zawody
saneczkarskie
W D N IA C H  26 lu te go  — 1 m ar­

ca 1953 r .  rozegrane zostaną 
na  to rze bobs le jow ym  w  K a rp a ­
czu m iędzynarodowe zawody
■aneczkowo — bobsle jowe z u-
dzia lem  czołow ych zaw odn ików
p o ls k i 1 N ie m ie ck ie j R epub li­
k i  D em okra tyczne j.

W  bobsle jach NR D  zg ło s iły  u -  
d z ia ł dw ie  zało­
g i w  ko n ku re n ­

c jach  d w ó je k  
oraz dw ie  załogi 
w  k o n k u re n ­

c jach czw órek.
W sanecz­

ka rs tw ie  rozegra 
ite  zostaną na 

stępujące ko n ku ­
re n c je : je d y n ­

k i  m ężczyzn i  ko  
W et, d w ó jk i m ężczyzn oraz 
■keleton.

Z aw odn icy  po lscy bardzo sta­
rann ie  przyg o to w u ją  się do te j 
p ie rw sze j w  h is to r ii po lskiego 
•p o rtu  bobsle jow ego Im p re zy  
m iędzynarodow e j. W  dn iach 14 
— 15 bm . rozegrane zostaną bob 
•le jo w e  m istrzostw a P o lsk i, a  16 
bm . rozpocznie się w  Karpaczu 
obóz czołow ych zaw odn ików .

W ło s i z g ło s z e n i
do mistrzostw 
Europy

K O M IT E T  O rga n iza cy jn y  M i­
s trzostw  E u ropy w  boksie o trzy ­
m a! pierwsze zgłoszenie zaw odn i 
kó w  do m is trzostw . Zgłoszenie 
to  nadesłał W łosk i Z w ią zek  Bok 
serski.

Trzecia Zimowa Spartakiada 
Wojska Polskiego zakończona
Stalowcy
zdobyli tytuły 
mistrzowskie
w ping-pongu
W Św i e t l i c y  s to c z n i szczec i* 

s k le j o d b y ły  się in d y w id u a l­
ne m is trzostw a te n is is tów  s to ło­
w y c h  w o je w ó dz tw a  szczecińskie­
go w  k o n k u re n c ji Jun iorów . W 
rozg ryw ka ch  b ra ło  ud z ia ł 23 zawód 
n ikó w .

T y tu ł m is trzo w sk i z d f t jy ł  Bog­
dan P Ł U D O W S K I (S ta l) p rze fe  
FR EJEM  (Sta l) i  P A S K IE M  (SKS). 
Na czw arte j p o z y c ji up lasow ał się 
T O M A S ZE W S K I (Ogn.).

W  rozg ryw ka ch  
n a jle p ie j care- 
p re zen tow a li się 
zaw odn icy S ta li, 
k tó rz y  b y l i  na le ­
życie p rzygotow a

SI  do m is trzostw .
w óch spośród 

n ic h  zdo by ło  za­
szczytne ty tu ły  
m is trza  i  w ice m i­
strza.

Do na jc ie ka w ­
szych spotkań na leża ł p o jed yne k  
F re ja  (S ta l) z Ł a uke dre yem  (Sta l), 
zakończony zw yc ięstw em  m łodego 
F re ja , k tó ry  p o kon a ł też  P łudow ­
skiego 2:1, a p rzegra ! z Paskiem  
w  ty m  sam ym  stosunku.

O ba j zw yc ięzcy tu rn ie ju  w ykaza 
l i  w ie le  u m ie ję tno śc i, a przede 
w szys tk im  cechuje ic h  g ra  o fen ­
syw na op a rta  je d n a k  na z b y t m a­
łe j  jeszcze reg u larn ośc i. Należy 
sie Jednak spodziewać, że w k ró t­
ce reprezentow ać będą Szczecin 
w  ro zg ryw ka ch  m iędzyokręgo- 
w ych .

Zawody
strzeleckie
w szkole

się zaw ody s trzeleckie . B io rą  
w  n ic h  udz ia ł harcerze i  m ło­
dzież niezorganizowana. D ocenia 
ją c  znaczenie spo rtu  Rada D ru­
żyny  p rzy  szkole N r. 11 w  Szcze 
c in le  postanow iła , m im o  .z ły ch  
w a ru n kó w  loka low ych , przepro­
wadzić szkolenie s trzeleckie *  
b io rącą ud z ia ł m łodzieżą. Rada 
D ru żyn y  zobowiązała się k ie ro ­
w ać przeszkolen iem  |  pomagać 
in s tru k to ro w i prze prowadza jące­
m u  szkolenie w  strzelaniu.

K oresp.
JA N  D EKA S1N S KI

Niemczykówna i  Lewandowski 
ustanawiają dalsze rekordy
YYJ OSTATNIM dniu Spartakiady Wojska Polskiego w 

Zakopanem rozegrano skoki do kombinacji klasycz­
nej na malej skoczni na Krokwi, slalom - gigant kobiet i  
mężcayzn na Kasprowym Wierchu, końcowe konkurencje 
wieloboju łyżwiarskiego oraz ostatnie mecze hokejowe.

W JEŹDZIE szybkiej na lo­
dzie padły dalsze rekordy Pol 
ski i  Wojska Polskiego, któ­
re ustanowili — Niemczyków 
na 1 Lewandowski. Niemczy­
kówna poprawiła dotychcza­
sowy rekord Polski w biegu 
na 5000 m, osiągając czas 
10:53,7 oraz ustanowiła rekord 
Wojska Polskiego w biegu na 
1000 m czasem 1:56,1. Lewan­
dowski ustanowi* rekord woj 
ska Polskiego w biegu na 
1500 m czasem 2:31,0.

W I I I  ZIMOWEJ Spartas 
kiadzie Wojska Polskiego w 
Zakopanem w biegu na 80 km. 
zwyciężył patrol OW — Kra­
ków. Widzimy go w biegu na 
trasie.

(CAF)

Stylo zwycięża
w turnieju
szachowym

C Z C Z E C IN S K I 1UKKF zorgan i­
z o w a ł  os ta tn ie j n ie d z ie li „sy  

m u lta n  szachow y“ , w  k tó ry m  u- 
czestn iczyło 22 zaw odn ików . 
W iększą część zaw o dn ików , stano 
w i l i  m ło dz i en tuz jaśc i sportu 
szachowego.

Po trzygo dz in ne j walce z kan­
dydatem  na m is trza  — A lfred em  
S TY LO  16 szach istów  poniosło 
porażkę. P ie tru an  (Og) Zastaw 
(Og) R u te k  (SKS) t Zając (Kol) 
od n ie ś li zw yc ięs tw o a F a lkow łak 
i  W astu tyńskt uzyska li rem is.

Słał Siemianowice 
Kolejarz Szczecin
o mistrzostwo 
Polski
w  p in g  - pongu
n r N A J B L IŻ S Z Ą  n ie dz ie lę  w  aa 
”  l i  Z Z K  p rz y  u l. Partyzan tów  

odbędzie się spo tkan ie  w  tenis ie 
s to ło w ym  o  d ru żyno w e  m is trzo­
s tw o P o lsk i pom iędzy zespołami 
S T A L I S iem ianow ice  (b. m istrz 
P o lsk i), a  m ie jsco w ym  K o le ja ­
rzem.

W d ru żyn ie  gości s ta rtow ać bę­
dą K a w czyk  i  R obotka ja k o  czo­
ło w i te n is iśc i S ta li. Szczecinianie 
w ys tąp ią  w  sk ładz ie Stępniak, 
Szum ski, P rz y b y ło  o raz Andziak. 
Początek spo tkan ia  o  godz. 15.

KLASYFIKACJA zrzeszenie 
wa łyżwiarskich mistrzostw 
Polski, rozegranych w Zakopa 
nem, przedstawia się następują 
co: 1) CWKS 188 pkt., 2) 
Stal 155, 8) Kolejarz 814 i  
5 miejsce wspólnie Budowlani i 
Włókniarz po 65, 6) Gwardia 
50, 1) Unia 36.

z Kasprowego do Pośredn iej 
G o ryczko w ej w bardzo ciężkich 
w arunkach a tm osfe rycznych. 
Trasa mężczyzn w yno s iła  1200 m 
długości p rzy  280 m różn icy  
w zniesień. Trasa kob ie t w yn o ­
s iła  1000 m  z różn icą wzniesień 
250 m.

W  k o n k u re n c ji mężczyzn zw y­
c ięży ł M ARUSARZ Józef (CW KS) 
1:11,4. W  biegu na 1500 m  w  kon 
k u re n e ji mężczyzn zw yc ięży ł 
LE W A N D O W S K I K a z im ie rz
(CW KS) 2:31,0 (re ko rd  W ojska 
Polskiego). M is trzyn ią w  w ie lobo 
Ju została N IE M C Z Y K  241,53 
p k t., 2) Baudou in  246,91 p k t., 3) 
Skrzetuska 250,16 piet.

W  osta tn im  meczu ho ke jo w ym  
S parta k ia dy  K R A K Ó W  zw yc ię­
ż y ły  W O JSKA kg |T N IC Z E  10:2.

M istrzostw o W ojska Polskiego 
zd o b y li ho ke iśc i K R A K O W A  
przed W arszawą i  W ojskam i L o t 
n iczym !.

W  PUNKTACJI ogólnej w 
ł  * I I I  Zimowej Spartakia­

dzie Wojska Polskiego zwy­
ciężył KRAKÓW 5 pkt. Na 
drugim i  trzecim mrlejscu up!a 
sowały się zespoły Warszawy 
i  Wojsk Lotniczych, uzysku­
jąc po — 9 pkt. 4) Bydgoszcz
— 11 pkt. 5) Wrocław — 14 
pkt. 6) Marynarka Wojenna
— 15 pkt.

n r  N IE D Z IE LĘ  o godz. 18 odbę- 
, dz ie  się •/ S targardzie szczeciń 

sk im  mecz boksersk i o P uchar 
M iast, m iędzy Stargardem  i  Z ło to  
w em . Zespoły w ystąp ią w  n a j­
s iln ie jszych składach z H a rty n iu -  
k iem , Taraszkiew iczem , B ie rn ac­
k im  i  Z ie liń s k im  na czele.

Zimowe zawody
modeli
lotniczych
n r N IE D Z IE L Ę  15 lu te go  b r . na 
* *  lo tn is k u  w  Szczecinie — Dą­

b iu  odbędą się I I I  O kręgow e Z i­
m ow e Z aw o dy M od e li Lo tn iczych . 
W zawodach w eźm ie ud z ia ł oko ło  
60 m ode larzy z 180 m ode lam i kat. 
ABC. W czasie zawodów w y ło n ię  
n i zostaną zw yc ięzcy in d y w id u a l­
n i. Punktow ane i  nagradzane bę­
dą rów nież zespoły M od e la rn i L o t 
niczych .

O ty tu ł  zw yc ięzcy I I I  Z im o w ych  
Zaw odów  M od e li La ta ją cych  roze 
gra się zacięta w a lka  pom iędzy 
m odelarn ią lo tn iczą  Pałacu M ło ­
dzieży, k tó ra  zdobyła pierwsze 
m ie jsce w  ska li k ra jo w e j, a Ośrod 
k łem  M odelarstw a Lotn iczego 
(P ocztow y Obwód L ig i Lo tn icze j).

Rozkład jazdy 
bokserów
n r N IE D Z IE L Ę  dn. 15 bm . odbę- 
"  dzie się przedostatn ia ko le jka  

rozg ryw e k  o m istrzostw o I  l ig i  
bokserskie j.

W  G dańsku K o le ja rz  (Gdańsk)) 
— S ta l (Chorzów), w  L u b lin ie  
o w k s  (L u b lin )— G w ard ia  (W -wa) 
w Ło dz i C W KS — G w ard ia  (Gd.).

I I  lig a : K o le ja rz  (Bydgoszcz) — 
G w ard ia  (Szczecin) w  Bydgoszczy, 
we W ro c ła w iu  S ta l (W roc ław ) — 
S p ó jn ia  (W -w a), w  Poznaniu — 
B u do w la n i (Poznań) — G w ard ia  
(Słupsk).

Zmiana w programie
Pucharu Nizin
DE C Y Z JĄ  G K K F  p ro gram  P u­

cha ru  N iz in , k tó ry  m ia ! się 
odbyć w  dn iach 20 — 22 lutego 
w  K ie lcach, został częściowo 
zm ie n io ny , wobec n ieprzygot 
w anta skoczni w  T u m lin ie . 
program u zawodów skreślone 
s ta ły  skok i. W  zw iązku z 
P uchar N iz in  będzie rozegr 
W ciągu 2 d n i — t j .  21 — 22 
tego br.

Na przeciwległym pontonie Władek Habza, 
drobny, szczupły lecz zwinny i  ruchliwy, bory 
kał się z zaworami, uskakując, kucając, umyka­
jąc się falom. Wyglądał jak zmokły wróbel o 

1 nieustraszonym sercu. Niewątpliwie zdając so­
bie sprawę z niebezpieczeństwa i  ograniczo­
nych Sił fizycznych jakie mógł przeciwstawić 
potędze fal i  wichru — musiał walczyć ndo-tyl 

i ko z morzem lecz równic ' z przejmującą gPÓzą 
[ jaka nad nim zawisła. Walczył -rzecież wytrwa 
i le ze świadomą odwagą i męstwem, o które nikt 
i by go nie posądzał. Był blady z wrażenia,
[ trząsł sóę i  dzwonił zębami — trochę z ziimna, 
i a trochę wskutek napięcia nerwów — ale nie 
i ustępował, póki nie dopiął swego.
| Bamat wołał do niiego, że to było warte ca- 
i łaj szklanki rumu.
[ — Taka chłopak jesteś, bracie! Jeszcze dwa i
i wygramy! Skacz!
i Sam stanął na krawędzi pomostu, poczekał 
\ aż minie go szczyt fa li i  przeskoczył na środkowy 
i ponton. Habza chciał zrobić to samo, lecz źle obli- 
l czył odległość skoku, potknął się, upadł na lewo 
j od pomostu, potoczył się po spadzistej okrągłej 
i powierzchni zbiornika. Następna fala porwała 
j go z sobą, zakręciła nim jak wiórem, zmyła go 
j poza szalupę.
i Czeluśniak krzyknął: — Odbij! — chwycił bo- 
j sak, sięgnął nim na całą długość, zahaczył o rę- 
j kaw Habzy, przyciągnął go ostrożnie, pomógł mu 
i wleźć do łodzi.
j Habza krztusił się, parskał, *  trudem łapiąc 
i oddech, ale już rwał się z powrotem na ponton, 
i Nagle chwyciły go wymioty. Osłabł, zwisł u 
j burty szalupy zwijając się w  torsjach, 
i — No, dosyć będzie na ten raz — pomruki- 
i wał gniewnie Czeluśniak trzymając go dla pew 
[ ności za kołnierz. — Nigdzie nie pójdziecie, na 
i żaden ponton. Wiedzcie to sobie!
1 Tymczasem łódź pod naciskiem wioseł wrfl- 
j d ła  na poprzednie stanowisko. Gert zsuną* się 
i do wody, przepłynął parę metrów z falą> która 
i wyniosła go w górę, chwycił obiema dłońmi 
j wystającą krezę obręczy, zaczął .wczołgiwać się 
i na grzbiet pontonu. Udało mu się dotrzeć do 
j Pomostu, lecz nadbiegający grzywacz zmiótł go 
, stamtąd pienistym jęzorem, 
j Gert krzyknął. Niosło go wprost między dwa 
• pontony, ścierające się z piekielnym agraytem

i  łomotem żelaznych ścian. Nim woda zalała mu 
oczy dostrzegł przed sobą unoszący się na po- 
wtier~’hna potrójny splot czerwonego węża. W 
ostatnim przebłysku świadomości wyciągnął ra­
mię, i  kurczowo zacisną* palce na twardej gu­
mowanej kiszce. Szarpnęło go potężnie, wywi­
nęło na wznak, zakręciło. Poczuł wściekły, 
przejmujący ból w barku wybitym ze stawu, 
Wąż wymknął mu się z dłoni.

Ale f:la  już przeszła. Odrzut wody pchną* go 
w przeciwną stronę i zaraz potem śmignęła mu 
nad głową rzutka z cienkiej konopnej liny Po­
szukiwał je j zdrową ręką, znalazł, owinął do­
okoła dłoni.

Ciągnęli go ku szalupie! Byt ocalony! W nag­
łym porywie radości zapomniał o bólu i dopie­
ro gdy uderzył ramieiiiem o burtę pociemniało 
mu w oczach: wywichnięty staw zdawał silę 
rozszczepiać na dwoje rwąc ścięgna i nerwy.

— Ostrożnie! Wykręciło mu rękę! — zawołał 
ktoś nad nim.

Potem już nic nie czuł i  nie słyszał; przez 
pewien czas spadał z niezmiernej wysokości w 
jakąś czarną przepaść bez dna i w końcu roz­
płynął się w tej czerni. Stracił przytomność.

Marian Czeluśniak wskakując do łodzi za Hab 
zą i  Gertem sam nie miał zamiaru dostać się 
na ponton. Właściwie wcale o tym nie myślał: 
nie miał na to czasu. Wiedział tylko, że powi­
nien być tam blisko, razem z tymi chłopcami, 
żeby im  pomóc.

Lecz .dy najpierw Habza, a następnie Gert 
elegii w tej nierównej walce, nde zawahał się 
nawet przez chwilę.

Z powrotem pod środkowy. ponton! Żywo! _
rzucił za siebie wioślarzom.

Szalupa wykręciła, weszła na grzbiet fali,

opadła w bruzdę, uniosła się znowu, zaczęła 
mijać trzy złączane razem przewody węża,

Czeluśniak dźwignął się na rękach, przełożył 
nogi za burtę, siadł okrakiem na dziobie, odbił 
się i  zanim woda zamknęła się nad mini, po­
chwycił przewody. Trzymał się dch mocno obu­
rącz i  objąwszy je nogami posuwał się zwolna 
lecz pewnie w  górę ku wlotowym rurom zbior­
ników na pomoście.

Barnat, który zdążył przez ten czas otworzyć 
zawory środkowego pontonu u lewej burty 
wraku i  gotował się do ryzykownego skoku na 
trzeci ponton, najbardziej zanurzony, ujrzaw­
szy po przeciwnej stronie pokładu zgiętą w pół 
sylwetkę starszego nurka, z podziwem potrząs­
nął głową.

— Zuch stary — pomyślał.
Nie lubił starszego nurka; ich wzajemny sto­

sunek od najdawniejszych czasów był miemal 
wrogi. Ale nusiał przyznać, że ten człowiek po 
mimo swych wad zasługuje na szacunek; że 
jest całą duszą oddany swojej pracy, chyba 
nie mniej niż kapitan Jakus; że posiada ten ro­
dzaj odwagi, która nie cofa się przed niczym; 
że jego postępowaniem kieruje przede wszyst­
kim  wzgląd na dobro ogólne, na utrwalenie te­
go, o co tak bezkompromisowo walczył w sze­
regach Partii przez całe życie.

Ta myśl przeleciała Antoniemu przez głowę 
równile szybko jak mijająca go fala- Natych­
miast zresztą powrócił do chwali aktualnej: 
jeśli rufa m/s Adlemest miała osiąść bez uszko 
dzeń, należało zatapiać pontony parami; w prze 
ciwnym razie statek przeciążony u jednej bur­
ty mógł pochylić się na bok, lub nawet wywró­
cić się do góry dnem.

Skłoniło to Barnata do zmiany zamiaru; za­
miast przeskoczyć na ostatni ponton lewo-bur- 
towy, postanowił najpierw pomóc Czeluśnia- 
kowi w otwarciu zaworów u prawej burty.

C entra lne 
m is trz o s tw a  
n a rc ia rs k ie  LZS

W RAJCZY k/Źywca rozpo 
csęly się Centralne Mistrzostwa 
Narciarskie LZS przy udzia­
le 300 zawodniczek i zawodni­
ków z całego kraju. W pierw­
szym dniu zawodów rozegrano 
biegi płaskie: 12. km. juniorzy 
kat. o — 1) Cieślar (KaU) 

47,29, 2) Rogo­
wiec (K r.) 
47,51. 18 km.
seniorzy — 1) 
Dąbrowski St. 
(Kat.) 1:07,47, 
2) Holeksa Jó­
zef (Kat.) 
1:10,88. 6 km 
chłopcy kat. a 
— 1) Szalbut 
Rudolf (Kat.) 

83.57. 8 km. dziewczęta kat. a
— 1) Szalbut Maria (Kat.) 
20,59, 6 km. dziewczęta kat. e
— 1) Budź (Kr.) 42,52 i  9 km. 
kobiety 1) Got Zofia (Kr.) 
54<S1.

Wyłącznie

d la kobiet
COS tu  je s t n ie  sym etrycz­

n ie.
—  Co takiego?
— K o lo ry .
— Jak ie  ko lo ry?
— T w o je  k o lo ry . Jeden Jest moe 

n ie jszy , a d ru g i słabszy. Ten moe 
n ie jszy  Jest lepszy.

— K ie d y  się strasznie spieszy­
łam .

—  A le  to  w ca le  n ie  za jm u je  w ie  
le  czasu, żeby się rów no  um a lo ­
wać. Trzeba ty lk o  ra n n y  m aq u il­
lage rozpocząć w ieczorem .

— Oszalałaś? K to  m a na to  czas? 
— N a to , aby u m yć  w ieczorem  

tw a rz  c iep łą w odą i  posm arować 
tłuszczem , n ie  trzeba w ca le  du to  
czasu.

— A  Jak im  tłuszczem?
— M oże być z M H D . N p . o le j 

Jadalny. Po u m yc iu  tw a rz y  idziesz 
spać i  ju ż  n ic  c ię n ie  obchodzi do 
rana. N atom iast rano, po um yc iu  
tw a rz y  z im ną wodą, m usisz od­
w ażn ie  spo jrzeć w  lu s tro , a na­

s tę p n ie  posm arować tw a rz  k re ­
mem.

— J a k im  k re ­
mem?

— N ie  w iem . 
K a żdy  m a sw ój 
k rem .

— Co dale j?
— Teraz się ro  

b i ko lo ry .
— W Jakim  ko lo - 
sze?

— W  kolo rze 
w łasnym .

— Co to  zna­
czy.

— T o znaczy, 
że trzeba się raz 
k iedyś n a tu ra l­

n ie  za ru m ie n ić  i  z ty m i ko lo ra m i, 
k tó re  w te d y  w ystąp ią , trzeba le ­
cieć .d o  n a jb liższe j d ro g e rii i  do 
brać róż w  ty m  sam ym  odc ien iu. 
P o liczk i m a lu je  się rano ruchem  
jed no sta jn ie  przyśp ieszonym , bo 
iuż  jes t późna p o r i.  Rozsm arowu- 
ie  się w  k ie ru n k u  od ucha do no­
sa. bo ty lk o  w te d y  n ik t  n ie  po­
zna, że yfesteś um alow ana. N ie na­
jeży rozum ieć, że każda kob ie ta , 
k tó ra  przeczyta ła te n  fe lie to n , m u 
si się m alow ać. N atom iast każda 
kob ieta m usi rano pom yśleć o 
tym  ja k  w ygląda . N ie  w o ln o  je d ­
nak o sw oim  w yg lądz ie  m yśleć 
przez c a ły  dzień.

Zab ieg i kosm etyczne na leży w y ­
kon yw ać p rzy  d o b rym  św ietle . 
N a jle p ie j w  okn ie , ale n ig d y  w  
o k ie nku , jeże li się Jest np . urzęd 
n iczką na poczcie.

W ydaw ca: In s ty tu t W ydaw niczy 
.C zy te ln ik “ , Redaguje ko leg ium , 
Redakcja — Szczecin, A l. W ojska 
Polskiego 29, 11 p. T e le fon y : Sekre* 
'a r ia t  57-41, dz ia ł m ie jsk i 1 spo rto­
wy 62-35, sygna ły  czy te ln ikó w  *8-21, 
iz ia l korespondentów  21-18 sekie - 
arz od po w ied z ia lny  28 33. red. 

nocna po godz. 20 te* 58 16 Redak- 
o r  naczelny p rz y jm o je  w godz. 12 

do 13. Sekre ta rz  w godz. od 11 do 
13. N iezam ów lonych rękopisów  nie 
zwraca się. Adres a d m in is tra c ji:  
Szczecin. A l. W ojska Po lskiego 29. 
I  p.. te l. 58-27. ogłoszeni? A l W o j­
ska Po lskiego 29, I ’  p. te l. 28 13.

Zam ów ien ia  i  w p ła ty  na prenn . 
m erate pocztową (5 m iesięcznie) 
p rz y jm u ją  w szystkie urzędy pocz­
tow e i listonosze.

Szczeci*! k le  Zak łady G 
Szczecin Krzyś-»! afa r ’

X —4—15035. Z a m ł n r  799. 12.11.63*
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